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Pólrocz. " 4 " 
Kwarta!. " 2 " -
Miesięcz. " - " 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 

Z przesyłką pooztową: 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Środa Św. Prospera B. 
Cz wart. św. Jana i P. 
Piąt. Św. Władysława. 
Sob. św. Leona Il. 
Niedz. św. Piotra i Pawla­
Poniedz. św. Lucyny. 
Wtorek Św. Teodoryka. 

Wschód: g. 3 m. 45. 
Zachód: g. 8 m. 19. 
m. dnia: g. 16 m. 35. 

Rocznie rb. 10 kop. -
Redakcya 

w LODZI. Pólrocznie 5 " 
Kwartalnie * 2 " 50 
Miesięcznie " " 85 

ul. Piotrkowska ~ Ili. 
M telefonu 593. 

Rok V. , 

~zilnnlk ~clltyczny, ~rz1myalcwy, 1kmmlczny, 1~clmny i llt1racki, illuskmny. 
Środa, dnia 12 (25) czerwca 1902 r. 

Kantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLOSZł:Ń: "N ad es lane" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY b(,z oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Dr. L. B~ndJ 747-3-1 

„„~.-óc••· 

Dr. Leszczyński 
~Y.J ee.-.:.•. 

Willa do sprzedania 
_. w Zakopanem. -.a 

Dom składająily się z 8 dużych pokojów-, 1 pokoju dla 
służby, kuchni, 2 werend dużych, 011zklony<'h I składa na 
potrzebne domowe rzeczy. Liurn pół morii może być jako 
plac pod duży dom. Położenie mdo"nlcze. Wjazd od 
ulicy Chrameowkl na przeclwkó kolei, zadoni~i7 od kolei 
lasami, rzeka w pobliżu uregulowana, µ01a rzeką 

ulica Sleuklewłeza. Dom snehy i clepłr. Ogrl>d iglasiy 
dookoła. Bliższtl uezegóły udzieli adm. „Rozwoju''. 

723 6-3 

Restauracya 

Ant. St~Dk~w~ti 
wydaje 

wykwintne obiady po 60 kop. 
od godz. 12 do 3 po poł. 

7i1-3-1 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi• o godz. 12.311 6.44"*, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzh o godz. 3.09, 5.0&, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczaja, czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­
nikit.cyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi ~Łódź - Warszawa" b e z 
przesiadania się w Koluszkach. 

Administracya 
" 

Rozwo1"u" 
prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc 

pieniądze za prenumeratę, żądali od roz­
nosicieli kwitów sznurowyc11, gdyż bez oka­
zania kwitów żadne reklamacye uwzglę­

dniane być nie mogą. 

KALENDARZIK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Rozmysl'.awa. 
WYS TA W A obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, I 

Piotrkowska 107. 

NAJWYŻSZY RESKRYPT. 
W „Praw. wiest." ogłoszono Najwyźszy re­

skrypt na imię znrządzającego ministeryum o­
światy, Zengera. 

„Grzegorzu Edwardowiczul Rozkazawszy 
Panu zarządzać ministeryum oświaty. poruczy­
łem Panu, w szeregu najważniejszych obowiąz­

ków, zadanie ł opracowania i przedstawienia 
Mnie do zatwierdzenia, za pośrednictwem Rady 
Państwa, projektów przekształcenia szkoły śre­

dniej i wyższych zakładów naukowych. Ażeby 
przy dokonywaniu tej pracy spożytkować to, co 
uznałem za pożyteczne we wnioskach pafaikich 
ostatnich poprzedników, poleciłem Panu poddać 
ponownemu rozpatrzeniu sporządzone przez nieb 
projekty, dotyczące szkoly średniej. Niezależnie 
od tego, uwaję za potrzebne zalecić niektóre 
wskazówki kierownicze. 

Przedewllzystkiem potwierdzam l\Ioje żąda­
nie, żeby w szkole kształcenie młodzieży łączy­
ło się z wychowaniem jej w duchu winry, od­
dania się Tronowi i ojczrżnie, ora?: szacunku 
dla rodziny, a także z troską o to, żeby współ­
rzędnie z rozwojem umysłowym i fizycznym 
młodzieży przyzwyczajać ją od najmłodszych 
lat do porządku i dyscypliny. Szkoła, z której 
wychodzi młodzieniec tylko z wiadomościami 
kursowemi, nie przepojony wychowaniem reli­
gij no-moralnem, poczuciem obowiązku, karności 

i szacunku dla starszych, nietylko nie je8t po­
żyteczna, ale jest często szkodliwa, bo szerzy 
tak zgubną dla każdej sprawy samowolę i zaro­
zumiałość. Ażeby osiągnąć wskazany przeze 
l\Inie cel, należy niezwłocznie postarać się o to, 
źeby stopniowo w miastach stołecznych i gu­
bernialnych były urządzane pensyonaty wycho­
wawcze przy odpowiednich zakładach nauko­
wych, bacznie dobiet:ljąc do sprawy wychowaw­
czej ludzi najlepszych i żaduą miarą nie dopu­
szczając do niej osób, nie przygotowanych do 
wskazanych przeze Mnie zadań. Jednocześnie 

uważam za niezbędne opracowanie kwestyi le­
pszego wynagradzania materyalnego osób, po­
wołanych do służby nauczycielskiej i wycho­
wawczej. 

Co się tycze organizacyi szkoły, życzę so­
bie, żeby ona byla trzech rodzajów: niższa z cał­
kowitym kursem kształcenia, średnia szkoła ró­
żnych typów, także z całkowitem wykształce 

niem, i średnia szkoła z kursem przygotowaw­
czym do uniwersytetu. 

Co się tycze uniwersytetów, to, po smutnem 
doświadczeniu z dni minionych, oczekuję od za­
rządu naukowego i profesorów serdecznego i 
rozważnego zaintere!lowania się życiem dncho­
wem powierzonej ich pieczy młodzieży. Niech 
pamiętają, że we wszystkich wypadkach zwąt­
pieni<l, walki i uniesień młodzież ma prawo 
szukać i znajdować w swoich kierownikach 
doświadczenie, którego jej brak, stałość prze­
konań i świadomość zależności niekiedy całe­
go życia od jednej chwili nierozsądnego unie­
sienia. 

Moje serce rodzicielskie z radością dowie-

działo się, że znaczna większość studentów 
w końcu bieżącego roku szkolnego w samodziel­
nem poczuciu swego obowiążku powrócila do 
zajęć szkolnych i do porządk.u. Chcę wierzyć, 
że po odpoczynku letnim i spokojnem zwróceniu 
się do swego sumienia, a także pod dobroczyn­
nym wpływem rodziców i kr~wnych młodzież 

ucząca się posłucha l\lego głosu, wzywającego 
ją wespół ze wszystkimi Mymi wiernymi podda: 
uymi, pod sztandar pracy i legalności. Niepo· 
rządki, hańbiące naukę i uniwersytety, z któ­
rych dawniej słusznie dumna była Rosya, gubią­
ce tyle dl'Ogicb ojczyźnie i Mnie młodych istot, 
powinny być ku dobru powierzonego Mnie przez 
Boga ludu zakończone." 

Na oryginale własną Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pau a ręką 
podpisano: 

MIKOŁAJ. 

Przemysł włóknisty Królestwa. 

Interesujące dane o stanie przemysłu włó­
knistego w Królestwie znajdujemy w szwajcar­
skiej urzędowej gazecie handlowej. Sprawozda­
nie to ogłosił warszawski konsul szwajcarski za 
rok 1901. Zaznaczono na początku, że rok 1900 
należał już do ciężkich, lecz pocieszano się na­
dzieją polepszenia warunków. Nadzieje te w r. 
190 l zupełnie zawiodły. Obok przyczyn ogól­
nych w Królestwie, wynikły jeszcze trudne wa­
runki miejscowe: nieurodzaj w innych częściach 
państwa, zachwianie licznych przedsiębiorstw, 
powołanych do życia przez kapitały belgijskie 
i francuskie i t. p. Szczególniej krytycznem sta­
ło się położenie w połowie r. z„ gdy zagraniczne 
domy bankierskie cofnęły kredyt bankierom i 
przemysłowcom w Królestwie, zażądawszy na­
tychmiastowego pokrycia należności. Ponieważ 
większa część kapitałów zagranicznych utkwiła 
w walorach przemysłowych, musiało ich szybkie 
realizowanie na giełdzie pociągnąć za sobą nie­
bywałą zniżkę kursów, ale dzięki pom1>ey Banku 
Państwa, który udzielił bankom i przemysłow­
com sum potrzebnych do zaspokojenia wicrzy­
cie]j, udało się uniknąć powszechnego krachu. 

Co się tycze specya lnie przemysłu włókni­

stego, fabrykacya wyrobów bawełnianych, która 
doznawala przez cały szereg lat pomyślnego roz­
woju, w roku przedostatnim przejść musiała przez 
ciężkie przesilenie. Winną jest nadprodukcya, 
oraz gwałtowne podrożenie materyałów surowych. 
Główne firmy przędzalnicze w Królestwie zawią­
zały syndykat, mający unormować produkeyę, 
ceny i sprzedaż, lecz syndykat po krótkiem 
istnieniu rozchwiał się. Położenie było szczegól­
nie niepomyślne w tańszych gatunkach tkaniu 
bawełnianych. Rynek gubernii wewnętrznych 
przepełniły olbrzymie zapasy, nie odpowiadające 
bynajmniej rzeczywistemu popytowi. Zapasy te 
częstokroć wyprzedawano ze stratą, byleby zrea­
lizować gotowiznę. Cokolwiek lepiej stały droż­
sze tkaniny bawełniane, biale i drukowane 



2 ROZWÓJ. - Środa, dnia 25 czerwca 1902 r. 

a zwłaszcza te ostatnie. W ostatnich czasach 
pojawił si~ ~i~kszy popyt na towar bawelniany 
I należy ufac, iż drugotrwale przesilenie, na któ­
sem bardzo ucierpiała najważuiejsza gałąź prze­
~ysłu. ~ Królestwie'.· wkrótce przeminie, ustępu­
Jąc IDieJSCa µomyślmejszemu położeniu. W roku 
zeszłym w Łodzi, w glównem ognisku przemy­
słu włóknistego, nie powstała ani jedna nowa 
przędzalnia bawełny, żadna też z obecnyC'h nie 
została powiększona. 

Przemysł wełniany ucierpiał także w r. 190 I. 
Cena surowej wełny podniosła się. Kilka poważ­
nych firm w łódzkim okre()'u fabrycznym zawie-• <0 
siło wypłaty, za niemi zaś poszło kilkunastu 
mniejszych fabrykantów, farbiarzy handlarzy 
wełną i właścicieli wykończalni. ' 

W końcu lata zjawili się znowu w Łodzi 
liczni kupcy ze wszystkich części państwa ze 
znacznemi zamówieniami, lecz po b~rdzo niz­
kich cenach i na zbyt długie kredyty. Przytem 
powstawały trudności kredytowe. 

W tern właśnie leżało główne źródło złego 
że przemysł wełniany udzielał zbyt dlu()'ich kre~ 
d 

' o ytow. 
W trykotażach, tudzież w po1iczosznictwie 

dała się zauważyć depresya. Przez wzmożoną 
konknrencyę zmuszone były największe zakłady 
do o~r~mnej zniżki cen, co zmniejszyło zyski 
do mm1mum. 

Fabrykacya juty, koncentrująca się głównie 
w Częstochowie i Warszawie, przebyła również 
rok krytyczny. Przędzalnie pracowały bez za­
robku. i. m.u~iały dla uniknięcia zbytniej nadpro­
dukcy1 i Jej skutków, ograniczyć w odpowie­
dnim stopniu swą działalność. 

Do istniejącej w Warszawie dużej fabryki 
firanek przybyła w roku 1902 druga, założona 
przez niemieckie towarzystwo, która w ostatnim 
roku operacyjnym dała niecały 1000 rb. czy­
stego zysku, przy kapitale, wynosr,ącyrn l mil. 
rubli. Wkrótce otrzyma Warszawa jeszcze jedną 
fabryk<i dużych rozmiarów. Należy ona do an­
gielskiej firm_y w Nottingham i będzie puszczo· 
na ~v ruch mebawem, budowa bowiem jest już 
uk onczona. 

}liędzy fabty kantami koronek panowała 
wytężona konkurencya, zwiększona jeszcze przez 
nadprodukcyę, co odbiło się na cenach. 

O prr,emyśle hafciarskim, podług metody 
s~wajcarskiej, nie można także donieść nic po­
cieszającego. Większa część tych zakładów, 
mieszczl:!cych się przeważnie w Kaliszu, zmniej­
szyła produkcyę do połowy. 

Koronki jedwabne wykazały ten sam stan 
rz'eczy; dwie mniejsze fabryki pracowały triecią 
czę~cią d~wnych maszyn; trzecia większa padła 
ofrnr11 pozaru. · 

Dowodem krytycznego położenia, w którem 
znalazł się przemysł tutejszy w roku 190 I, były 
trudności płatnicze dwóch wielkich fabryk ma­
s_zy~, zajmujących się budową wszelkiego ro­
azaJU maszyn dla przędzalni, tkalni, wykoń­
czalni i farbiarni. 

Wyjaśnienia te konsulatu szwajcarakiego są 
na ogół trafne. 

W sprawie szkół miejskich. 
(Artykuł nadeslany). 

Wielokrotnie na łamach pism miejscowych 
bywała poruszana kwestya powiększenia liczby 
szkół miejskich początkowych przez osoby, pra­
wdziwie interesujące się szerzeniem oswiaty 
wśród 1. lasy niższej i llouwyższenia pensyi nau­
czycielom. 

~d pewnego zaś czasu znaleźli się korel.lpon­
denc1, którzy, nie mając odwagi umieścić swe~o . o 
nazw1:ika pod artykułami, ukrywają się pod roz-
mai temi literami i pseudonimami jak ich "mi­
kroby i. bakcylnsy" w śmietnikach na przedmie­
ściach Zubardzia i Balnt i starają się przekonać 
przy pomocy fałszywego rozumowania, że "' szy::it­
ko, co ludzie dobrej woli piszą o szkułach, 
jest niezgodne z moralnością, hygieną i celami 
do których powinna dążyć szkoła początkowa. ' 

A teraz przekonajmy się, co dla miasta jest 
wygodniej otwierać, czy oddziały równoległe, 
czy też szkoły z jednym nauczycielem, na wzór 
szkół początkowych w Warszawie. 

Otwarcie równoległego oddziału, przy istnie­
jącej już szkole dla 70 dzieci podług obecnego 
etatu, kosztuje: 

Pensya dla młodszego nauczyciela rb . 3?i0 
na mieszkanie " 180 
na opał mieszkania n 50 
na salę szkoluą 150 
na opał klasy 20 
na stróżn 
na materyały piśmienne 

I ?i 
4.50 

razem rubli 769.50 

Otwarcie zaś szkoły z jednym nauczycielem 
dla takiejże ilości 70 dzieci, jak tego sobie ży­
czą młodsi nauczyciele, będzie kosztować: 

Pensya dla nauczyciela rb. 510 
lokal dla szkoły i nauczyciela " 550 
na opał szkoły i mieszkama 90 
na stróża 50 
za wyktad religii katolickiej " 72 
za wykład religii luterańskiej 72 
za naukę śpiewu 2::. 
nau,e;zycielce robót 150 
na materyały piśmienne 4.50 

razem rubli 1,523.50 
A zatem widzimy, że im więcej w szkole 

równoległych niż.;zych oddziałów, których u nas 
brak, jak tego dowiódł p S. K„.y w <Rozwoju ) 
J\I?! 184 z roku 1899, tern kształcenie dziecka 
wynosi taniej, i więcej korzyści przynosi szkoła, 
ponieważ nauczyciel pracuje tylko z jednym od­
działem w ciągu 6 godzin dziennie. Projektuje­
my przeto, aby otwierania nowych szkół u nas 
z braku funduszów i ciężkich czasów zaprzestać, 
a otwierać przy ohecnie już istniejących szko­
łach oddziały równoległe, ponieważ koszt nau­
czania 70 dzieci wynosi maximum 769 rb. 50 k. 
'l.amiast 1,523 rb. 50 kop., a poziom wykształce­
nia qziecka w takiej szkole stoi daleko wyżej, 
niż w szkole z jednym nauczycielem, vrócz tego 
przez otwarcie równoległego oddziału uniknie 
się kosztu na nauczyciela gimna:ity ki, założeuie 
szkolnej hiblioteki i wielu innych niezbędnych 
wydatków przeszło 100 rb., których przy otwie­
raniu szkoły z jednym nauczycielem uniknąć nie 
można. 

Postępując w powyższy sposób, magistrat 
unikuie kłopotu z beznstannem wynajmowaniem 
lokalów, a co najważniejsze kwestya szkolna 
może być rozstrzygniętą dla ł,odzi bardzo po­
myślnie i raz na zawsze. 

Wynajęcie lokali na szkoły, z trzema lub 
czterema salami jest o wiele tatwiej::ize, bo 
kaźdy obywatel woli mieć jednego lokatora -­
lokal i;zkolny, niż kilkunastu drobnych lokato­
rów i chętniej odda cały dom lub większą część 
jego dla 240 dzieci i nauc:.r,yciela, niż dla 100 
lub 70 dzieci. 

Z powyższego widzimy, że wszystkie moty­
wy, jakie tylko dotąd były zamie . .;;zczaue w pi­
smach w sprawie rozdzielenia ubecnych szkół, 
są fałszywe od początku do kolica i ohliczoue 
tylko na nieświadomość obywateli naszych. l\Iy 
zaś, bqdąc obeznani z nowszemi pogląda1Ui wy­
chowania i nauczania d'./,ieci, jak rówuicż z u­
rządzeniem szkół nietylko w naszem państwie, 
ale i za granicą, potępiamy publiczne występo­
wanie i obałamucanie społeczeill.ltwa przez pseu­
doprzyjaciół naszych szkół. 

Aby przekonać się o tak ważnej sprawie, 
jaką jest bez zaprzecze.1ia szkoła, od:iyłamy na­
szych w:>półobywateli po infurmacye do źródła, 
tj. do nai.rnzycieli. którzy u mLS pracują od lat 
20 i więcej, którzy rzeczywiście polożyli dla 
Łodzi zasługi, wykształciwszy w swych szko­
łach setki wychowańców, któr'./,y przeżyli :.r, na­
mi dobre i złe czasy, i o których młodzież mówi 
z szacunkiem i uwielbieniem, a nie do tych, 
którzy domagają sirt, aby dla nich szkoły otwie­
rać, bo im, jak pisze autor arty ku ln w „Ku­
ryerze warszawskim" według prawa przyflługują 
takież same przywileje dawniejszym, a którzy 
cenzusem naukowym częstokroć ,,przewyż.siają 
tych ostatnich"!! których jednakże życiowe i pe­
dagogiczne do~wiadczenie datuje tiię dopiero od 
wczoraj. 

Nie zaprzeczamy, że dzi:iiejsze wynagrodze­
nie nauczycieli stosownie do miejscowych wa­
runków bytu jest bezwarunkowo zaszczupłe, i 
mamy nadzieję, że municypalność uwzględni to 
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i postara się stosownie uposażyć pracowników 
na niwie szkolnej. 

W. Kamiński 
B. Wocalewski. 

Zamies'l.czając powyższy artykuł redakcya 
od siebb nadmienia, że rzeczywiście zasadą 
w pedagogice jest, aby dzieci o ile można je­
dne~ło wieku i jednego rozwoju umysłowego sta­
nowi y jeduą grupę przy nauczaniu, i daleko le­
pi~j jeszcze będzie, jeżeli ta grupa zostanie po­
w~erzona do prowadzenia jednemu nauczycielo­
w1. Korzyść jest obustronna i dzieci więcej ko­
rzystają i nauczyciel się mniej męczy. Reguła 
ta, zastosowana we wszystkich wyższych i śre­
~nich zakładach naukowych, oraz w ochrnnkach 
1 w szkołach elementarnych za granicą, dotąd 
u nas mało bywa stosowauą w naszych szko­
łach miejskich, chociaż na jej korzyść przema­
wiają i zwiększenie umysłowego rozwoju dzieci, 
i mniejsze wyczerpanie nauczyciela i rr.uiejszy 
koszt dla mieszkańców, jak to wykazano w ar­
tykule. 

Wspomnienia historyezne. 

Ś1·oda, 25 cze1·ww. 
1447 r. Koronacya króta polskiego Kazimierza Jagiel­

lończyka w Krakowie. 

--:::--

Ogólna. 
Sprawy kolejowe. <Warsz. Dniewn. > pisze: 

Wbrew doniesieniom ga·.i;et miejscowych, zarzą­
dzający niemieckiem ministeryum komuuikacyi, 
p. l\Iiihlhasen, oswiadczył w tych dniach w izbie 
deputowanych, iż rząd rnsyjl.lki nie przyjął pro­
pouowanych przez władze prnskie warunków 
połączema kolei warszuw:iko-kali!ikiej z kolejami 
pruskiemi, postanowi wszy zakończyć lin i~ kole­
jową w Kaliszu i nie przeprowadzać jej do gra­
llicy. Jednocześnie rosyjskie ministerynm ko­
muuikacyi dało odpowiedź odmowną na starania 
ministeryum pruskiego o przedłużenie toru wro­
cławskiego przez Wierus'./,ów-Sieradz, gdyż linia 
projektowana, przynosząc l.Jezwątpienia wielkie 
korzyści pruskiemu handlowi wywozowemu, pod­
kopałaby znaczenie kolei kaliskiej. 

Miejscowa 
O ka·rawany. Dwaj przedsiębiorcy zamiej­

scowi wystąpili do magif:tratu łódzkiego z pro­
jektem urządzenia w Łodzi knrawauów do prze· 
wożenia '/.mar!ych w ten sposób, w jaki się to 
praktykuje w Warszawie. 

Do projektu tego przedsiębiorcy dołączyli 
dane statystyczne, zebrane w Warszawie oraz 
taksę warszawską, podług której przewo­
ziliby w Łodzi zmarłych, lecz z tym warunkiem, 
że obecne przedsiębiorstwa przewożenia zmar­
łych zostaną zamkuięte. Za otrzymanie podo­
bnej koncesyi przedsiębiorcy obowiązują się rocz­
nie płacić na korzy~ć miasta z góry umówiony 
procent, a po uplywie lat -!O cały tabor kara­
wanów, koni i· urządzeń, bez żadnej dopłaty 
przeszedłby na korzyść miasta. 

O ile się dowiadujemy, to p. prezydent mia­
sta Łodzi jest przychylny temu projektowi i 
w krótkim czasie ma go przesłać władzom yvyż­
szym do przejrzenia i zatwierdzenia. 

Ze stow. majstrów fabrycznych. Stowarzy­
szenie maj:itrów fabrycznych urządza w dniu 6 
lipca r. h. wielką zabawę ogrodową na korzyść 
Kasy wdów i sierot. 

Zabawa odbędzie się w ,,Paradyzie'' przy 
ulicy Phtrkowskiej pod lll' 175. Program jej 
następujący: koncel't orkiestry wojskowej, o go­
dzinie 3 po południu zabawa dziecięca, poczem 
nastąpi strzelanie z luków z n11g1"odami, confetti, 
walka kwiatami, grupy m11lownicze, wspaniała 
iluminacya, fajerwerki. Wejście dla członków i. 
dam po ~5 kop., dla gości po 50 kop. W razie 
niepogody zabawa zostanie odłożoną do następnej 
niedzieli. 

Ćwiczenia straży. W piątek dnia 27 czerw­
ca r. b. o godz. 7 i pół· wieczorem odbędzie si<t 
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ćwiczenie sygnałowe sygnalistów pierwszych 4 
oddziałów w domu rekwizytowym III oddziału. 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Zamiast depeszy na ślub panny Szykier z p. Wolmanem, 
ófiarowa1: p. Maks Wilczyński rb. 1, za którą zarząd 
Tow. uprzejmie dziękuje. 

Budowa gmachu. Wczoraj o godzinie 2-ej 
popoł. na placu przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i 
Cegielnianej odbył się akt poświęcenia kamienia 
węgielnego pod budowę okazałego gmachu, w któ­
rym mieścić się będzie tutejszy dom bankierski 
pod firmą „W. Landau." 

Obecni byli: przedstawiciele łódzkiego od­
działu oraz personel biurowy, następnie budo­
wniczy p. Gustaw Landau Gutentager, przed­
siębiorcy pp. Olszer i Szczeciński i nadzorca ro­
bót p. Amsel. 

Akt, zredagowany po polsku, przepisany 
na pergaminie, został przeczytany przez p. 
Mantinbanda, współpracownika wspomnianego 
domu, a po podpisaniu takowego przez obecnych 
wmurowany do fundamentu na wieczną rzeczy 
pamiątkę. 

Fanatyk. W ze8złym tygodniu, jak już do­
nosiliśmy, Lebrecht Stolle, lat 73, wypadkowo 
zachorował przy ulicy Głównej i przez lekarza 
Pogotowia został odwieziony do szpitala Czer­
wonego Krzyża. Obecnie dowiadujemy się, że 
Stolle od lat paru utworzył nową sektę religijną, 
a jako dowód swej nieomylności, zapewniał 
wszystkich o dniu, miesiącu i roku, w którym 
umrze. Dzień oznaczony nadszedł i zwolennicy 
sekty z pewnem zaciekawieniem oczekiwali śmier­
ci mistrza; nadeszła godzina 11 przed północą, 
mistrz jeszcze żył i nie dawal najmniejszych 
oznak, by dnia. tego mógł umrzeć. O północy 
w mieszkaniu Stollego powstał hałas, czem za­
niepokojeni zwolennicy jego nauki, którzy byli 
zebrani w mieszkaniu po przeciwnej stronie, po­
śpieszy li do mistrza, którego znaleźli leżącego 
na podłodze, dającego bardzo słabe oznaki 
życia. 

Stolle tęj samej nocy zmarł w szpitalu Czer­
wonego Krzyża. Lekarze szpitala, nie podejrze­
wając niczego złego, wydali dowód o śmierci Stolle­
go, w parę dni otrzymali list od pastora Mani­
tiusa z doniesieniem, że Stolle pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru. 

Zarząd szpitala zawiadomił o tern władze 
sądowo-policyjne i po zejściu ich przystąpiono 
do sekcyi zwłok, która wykazała, że rzeczywiście 
w mózgu Stollego znajdowała się kula rewolwe­
rowa malego kalibru. Rana, która była w ciele 
od strzału przy samej skroni, ze względu, że 
miała kształt podłużny, wprowadziła w błąd le­
karzy, którzy uważali ją za zwykle przecięcie 
wskutek upadku. 

Wnuczka samobójcy zeznała, że ona, nie­
chcąc wyprowadzić z błędu zwolenników idei 
dziadka, usuneła rewolwer i wprowadziła w błąd 
lekarza Pogot~wia, a. ten lekarzy szpitala. 

CHLEB. 

. (Dalszy ciąg- patrz X!l 142). 

Jak już wyżej wspomnieliśmy, do polewki 
zamiaet chleba początkowo sporządzanej używa­
no głównie rodzaju orkiszu, ,t. j. pszenicy, na­
stępnie żyta, wreszcie już do chleba wyruszone­
go, obu tych gatunków ziarna, kukurydzy, ję­
czmienia, owsa, ryżu, wreszcie mieszaniny z mą­
ki kukurydzowej, pszenicznej i żytniej, z której 
to wyrabia się szczególnie smaczny chleb żół­
tawy, nie znoszący jednak wysokiego gorąca 
w piecu. W końcu chleb t. z. kassawa w Bra­
zylii powszechnie używa.ny, wypiekany z bulw 
rośliny mani hot ( <Iatropha manihot> Lin.), ina· 
czej maniok zwanej, i chleb z prosa egipskiego, 
znany pod nazwą chleba durra. 

Co się tycze wartości spożywczej wymienio­
nych materyałów do wypiekania chleba używa­
nych, to do~ładne badania chemiczne nas P?­
uczają, że pierwsze miejsce w tym względzie 
należy się kukurudzy, pszenicy, następnie żytu, 
wreszcie innym gatunkom ziarna. Lecz słusznie 
zapytacie się piękne czytelniczki, w jaki sposób 
ocenić należy wartość spożywczą jakiegoś ziar­
na? Czyniąc zadość temu samo przez się nasu­
wającemu się pytaniu, musimy cośkolwiek po· 
trącić o chemię, lecz tyle tylko, ile jest ko­
niecznem, aby zrozumieć, na czem polega war-

ROZWÓJ. - Środa, dnia 25 czerwca 1902 r. 

Przy pracy. Wczoraj przy uli cy Widzewskiej, 
w domu pod nr. 16, kolo z ębate od studni zgniotło Da­
widowi Muzusowi trzy palce. Lekarz Pogotowia udzielił 
doraźnej pomocy. 

Drobny ogień. W r.zoraj o g. 12 m. 40 po pol:. 
I i II oddziały straży ognio wej zostały wezwane na ulicę 
Piotrkowską, do domu pod nr. 31, gdzie w piwnicy za­
palily się słoma i różne rzeczy. Ogień straż ogniowa 
w 10 minut ugasita przy pomocy jedn ej sikawki. 

Krwotok. Jan Klimczewski, zami eszkały przy ul. 
Zakątne.i, w domu pod nr. 19, dosta1: krwotoku płucnego. 
Lekarz Pogotowia udzielil'. pomocy. 

Z ulicy. Michał Jol, prz echodząc wczoraj ulicą św. 
Andrzeja, obok domu nr. 2, nagle zachorowat Lekarz 
Pogotowia znal azł Jola w stanie ogólnego osłabienia nie ­
przytomnym; po udzieleniu doraźnej pomocy, odwiózł go 
do szpitala św. Aleksandra. 

Pobodzenie. Szlama Szajewicz, zamieszkały przy 
ulicy Średniej, w domu pod nr. 61, został po bodzony przez 
krowę w brzuch, wskutek czego stracił przytomność. Le­
karz Pogotowia udzielił pomocy. 

Kradzieże. Przy ulicy Widzewskiej , w domu pod 
nr. 191, z mieszkania Emanuela Szoppe skradziono 120 
rb. 20 kop. gotówką i dwa weksle na 100 rb. 

- Przy ulicy Aleksandrowskiej, w domu pod ~ 86, 
z mieszkania Antoniny Radwańskiej skradziono różne 
rzeczy, wartości 25 rb. 
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Ponieważ za mięso gorsze, jak szponder dol­
ny, łaty i szyja, rzdnik może osiągnąć najwy­
żej po 11 kop. za funt, średnie zaś po 13 kop., 
to za najlepsze musi :i,ądać po 15 kop. 

Z mięsem '' ieprzowem ma się jeszcze go­
rzej. Funt żywego wieprza kupują rzeźnicy po 
13 kopfrjek, a ze sztuki 400-funtcmej odpada 

I jeszcze 80 funtów. Tym sposobem mięso wie­
i przowe kos?:tuje rzeźnika około 16 k. funt~ 
1 1\1 i as to wyru aga też ustanowienia ceny na 
mięso. Są na to przepisy jeszcze dawnej rady 
administracyjnej KrMestwa Pohk.iego, która po­
zwala dać 10% zysków. Ale mięso dziś odwa­
żone, a jutro sprzedane już traci na wadze, bo 
wysycha. 

Z sąsiedztwa. 

Komisya szacunkowa. Dnia 28 b. m. w biu­
rze powiatu łódzkiego komisya szacunkowa grun­
tow, zajętych pod budowę drog-i żelaznej war­
szawsko-kaliskiej, będzie szacować grunty poło­
żone we wsiach Nowe Łagiewniki i Skotniki. 

- Wczoraj ze skladu fabrycznego Fryderyka Miksa 
przy ulicy Wólczańskiej pod nr. 123, skradziono 385 rb .. 

Dnia 30 b. m. taż sama komisya będzie sza­
waćoc grunta we wsi N owe Rokicie na gruncie. 

--:::--

Ekonomiczna. 
Dlaczego mi~so zdrożało? Od pewnego cza­

su mieszkańcy naszego miasta mocno zostali tern 
zaniepokojeni, że mięso znacznie zdrożało, a je­
dnocześnie rozeszła się pogłoska, że przyczyną 
podrożenia mięsa jest wysoka opłata, pobierana 
w bydłobójni miejskiej za zabicie i oczyszczenie 
każdej sztuki. 

Opłata nie jest jednak główną przyczyną tak 
znacznego podrożenia mięsa, gdyż rzeźnia pobie­
ra opłatę od zabicia wołu krajowego 2 rb. 47 k., 
od stepowego po 2 rb. 59 kop. Za zabicie zaś i 
oczyszczenie wieprza do 200 funtów wagi 1 rb. 
53 kop., po dwustu funtach 1 rb. 63 k. 

Często zdarza się, że calą sztukę chorą 
zarząd rzeźni skonfiskuje, a sprzedawca odbija 
sobie to na konsumentach, ale i ta jeszcze do­
syć poważna przyczyna nie wpłynęłaby na tak 
znaczne podniesienie się ceny mięsa. 

Glównej przyczyny trzeba szukać głębiej, 
mianowicie w nieurodzaju, który od dwóch lat 
dużo szkód wyrządził. 

Wskutek braku paszy wyprzedano w tych 
latach inwentarz zupełnie i dlatego mięso było 
niesłychanie tanie, gdyż rzeźnicy mogli je na­
bywać po 6 kop. za funt, a nawet znacznie 
taniej. 

Dziś zapotrzebowanie na mięso wcale się 
nie zmniejszyło, a zato odczuwa się brak zu­
pełny inwentarza, tak, że dziś na targu za ży­
wą sztukę płacą: nasze woły po 8 kop. za funt, 
stepowe po 9 k. Tym sposobem po oczyszcze­
niu całej sztuki, po odtrąceniu skóry, łba i nóg 
funt mięsa kosztuje rzeźników obecnie 13 kop. 

tość pożywienia wogóle. Otói środek jakikol­
wiek do pożywienia służący, tern jest korzyat­
niejszy dla organizmu ludzkiego, im więcej za­
wiera w najszczuplejszej objętości subt;tancyj po­
trzebnych do wytwarzania ciepła i wyrabiania 
krwi w ciele człowieka. Objaśnimy to na przy­
kładzie; i tak: jeślibyśmy przyjęli za normę chu­
de mięso wołowe, to ono z jednego funta wyda 
tyle pożywnych części dla ciała ludzkiego, jak 
6 funtów ziemniaków, czyli, żs chude mięso wo­
łowe jest sześć razy pożywniejsze od ziemnia­
ków. Używszy tutaj może drastycznego, lecz 
trafnego porównania, nazwiemy organizm ludzki 
nader skomplikowaną maszyną, w której trzeba 
ciągle palić , a.by ją w rucbu czyli życiu utrzy­
mywać. Paliwem jest pożywienie, a piecem żo­
tądek, kiszki i płuca. Gdy zatem w piecu za­
palę, dajmy na to mokremi liśćmi, to mam wię­
cej znacznie dymu i pary, jak płomienia i cie­
pła, gdy zaś zap:ilę węglem kamiennym, to mam 
bardzo dużo ciepła, a popiołu malo. To samo 
się dzieje i z pokarmami, mięso <laje siłę i ko­
nieczne ciepło do utrzymania życia w małej sto­
sunkowo obj <ttoś ci i pozostawia bardzo mało czę­
ści do odżywiania zbytecznych, ziemniaki zaś 
przy wielkiej objętości dają stosunkowo mało 
pożywienia, a dużo części niepożywnych. 

l\Iimowoli zapyta się niejedna z pięknych 
czytelniczek: „ W śzystko to dobrze, ale jeszcze 
nie wiem, dlaczego mięso jest znacznie, bo 6 ra -
zy pożywniejsze od ziemniaków, a dwa razy od 
chleba., tem więcej, ie tak mięso, jak ziemniaki 
i chleb przyczyniają się przecież do utrzymania 
życia w ciele ludzkiem, cóż jest przyczyną tego?" 

-s-

Z WARSZAWY. 
„Warsz. Dniew." donosi, że po skończo­

nych wyścigach w sezonie ubiegłym, na drugi 
dzień zanotowano dwa samobójstwa, jedno roz­
trwonienie cudzych pieniędzy i jedno bankruc­
two - wszystko z powodu przegranej w totali­
zatora. 

- Przy ulicy Hożej istnieje domek partero­
wy, zwrócony bokiem do ulicy, a frontem na 
dziedziniec. Przed 30-tu laty stanowił on ogrom­
ną posesyę wraz z ogrodem ciągnącym się do 
Krnczej. Jedną izbę zajmował przyrodnik Bar­
tela, resztę zaś oddał na pomieszczenie dla se­
tek ptaków, w ogrodzie zaś trzymał niedźwie­
dzie, wilki, sarny, jelenie i t. p. Malo kto wie­
dział o istńieniu tego zwierzyńca w środku War­
szawy, to też po śmierci Bo.rtelsa nie miał kto 
żywić zwierzęta i trzeba było je podusić, ptaki 
zaś sprzedano. Obecnie ciekawy ten domek zni­
ka, przeznaczony na rozbiórkę. 

- Obawa wylewu Wisły minęła w tym ro­
ku. Wczoraj, jako w dniu kulminacyjnym, wo­
da podniosła się, ale miarowo zaczęła opadać. 

- - Mimo niepewnej pogody wianki na Wi­
śle, urządzone staraniem Warsz. Tow. wioślar­
skiego, udały się w zupełno8ci. 

Z ostatniej chwili. 
Rozpuszczona pogłoska o chorobie Sien­

kiewicza jest przesadzona. Sienkiewicz uległ 
tylko małej niedyspozycyi, która nie daje powo­
du do jakichkolwiek obaw. 

Przyczyną mniejszej lub większej pożywności 
pokarmów jest mniejszy lub większy procent 
zawartości w nich t. z. w chemii związków azo­
towych i węglowodorów (połączenia węgla z wo­
dorem), które ciało ludzkie najłatwiej i z naj­
większą swą korzyścią sobie przyswaja, prr.era­
biając je na krew, a co zatem idzie i ciało, t. j. 
mięśnie i t. d. Każdy ma.teryał przeto do wy­
robu chleba użyty powiniei. zawierać jaknajwię­
cej związków azotowych i węglowodorów; czy 
tak jest istotnie, zaraz to stwierdzimy. 

Przekroi wszy ziarno np, pszeniczne przez 
pół, w kierunku jego długości i dawszy je pod 
silny mikrol:!kop, zobaczymy, że ziarnko to jest 
jakby woreczkiem, w którym jest umieszczonu. 
duża ilość t. z. skrobi czyli krochmalu; powlokę 
zaś, w życiu potocznem otrębami zwaną, w któ­
rej owa skrobia jest zamkniętą, tworzy nasam­
przód twarda skorupka zewnętrzna z włókien 
drzewnych się składająca i jako taka bez war­
tości pożywnej, następnie trzy warstewki mniej­
szego znaczenia miękkie, nakoniec najważniej­
sza powłoka, najwięcej pożywnych części zawie­
rająca warstwa bialkowata , która otula samo 
jądro, ze skrobi czystej się składające. Mąka 
przeto, z której nie wydzielono mechanicznym 
sposobem wyżej wspomnianej warstwy białkowa­
tej, służy do wyrabiania najpożywniejszego chle­
ba, a tym jest bezsprzecznie chleb razowy lub 
Grahama, które to oba rodzaje chleba zawierają 
w sobie, prócz jądra skrobiowego ziarna, otręby. 

(d. c. n.) 
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Mowa Kościelskiego. 

Streściliśmy mowę p. Józefa Kościel:ikiego 
w pruskiej izbie panów przy dyskusyi nad 110-
wym ćwierćmilardowym funduszem antipolskim. 
Mowa ta, ze wsiech miar świetna, zasługuje na 
to, aby znano jej tekst dosłownie wszędzie, gdzie 
sprawa, której broni, żywo obchodzi sen·a. We­
dług opublikowanych właśnie protokułów steno­
graficznych obrad pruskiej izby panów, po­
dajemy tekst tej mowy w jego autentycznem 
brzmieniu: 

.Panowie! Kiedym się dziś, przed rozpo­
częciem posiedzenia, zapisał do głosu, widziałem 
na odnośnej kartce, że byłem czwarty. Przy­
znaję, że skoro piGrwszy mam przemawiać do 
panów, zawdzięczam to pewno mojej naturze 
kozła ofiarnego (Karnikelnatnr), który, jak wia­
domo, zawsze ,,zaczyna''. (Wesołość). 

Panowie! Ilekroć w tej wysokiej izbie i 
wogóle w ciałach prawodawczych wnoszony by­
wał projekt antipolski, zawsze mimowolnie przy­
pominała mi sie bajka Andersena o sukniach 
królewskich. Nikt niema odwagi powiedzieć: 
ten człowiek jest nagi, nikt niema tej odwagi, 
a gdyby się zdobył na nią, zaraz okrzyczanoby 
go za zdrajcę ojczyzny. Nikt niema odwagi po­
wiedzieć, że widzi przed soblł polaka, jakim jest 
w rzeczywistości: jako bez pomocy zostawiona 
postać nędzy i rozpaczy (śmiechy), której zdarto 
z ciala wszystkie suknie, a ciało to pokryte jest 
ranami i bliznami. Ale wszyscy wtórują mini­
steryalneruu hypnotyzerowi i mówią: tak jest, 
widzę przed sobą wyraźnie polaka w' pełnym 
rynsztunku, zbrojnego od stóp do głowy; w pra­
wicy wywija mieczem, w lewicy ma ożóg; przed 
sobą ma wielką skrzynię z bombami dynamito­
wemi, a nawet w zębach ma długi, niemiecką 
krwią zbroczony nóż. (Śmiechy i głosy: Aaa!). 

'l'ak, panowie, to dziwna rzecz, jak łatwo 
uawet najrozsądniejsi ludzie pozwalają się za­
bypnotyzować. Widzieliśmy to właśnie przy 
wielkim szwindlu stumilionowym. (Głos: Aaa!) 

Co pan mówisz? 
Głos: Powiedzialem tylko: aaa. 
A więc, panowie, ja myślałem tylko o stu­

milionowym szwindlu pani Humbert w Paryżu . 
(W ~sołość). J ~~eli panowie myślicie o innym 
szwmdlu stum1honowym, nie jest to moją winą. 
Przy tamtym szwindlu paryskim pani Humbert 
widzieliśmy, jak łatwo na lep fałszywych przed­
stawień poszli najwytrawniejsi, najdoświadczeńsi 
ludzie interesu, dlatego też wcale sie nie dzi­
wimy, że i gdzieindziej ludzie, aby 1{jść przed 
domniemanem niebezpieczeństwem, narażają sie 
na prawdziwe, jeżeli dla zaspokojenia pewne.i 

IWAN WA20W. 

Garnitury do okien. 
(T1'ómaczenie z buJ:garskiego). 

Nie czytałem ostatniego romansu Leona 
Daudet <Les Morticoles>, wyszedł on zeszłego 
roku w Paryżu, ale z recenzyj i cytut dzienni­
kurskich wnoszę i zrozumiałem, że <Les Morti­
coles » - ten wyraz nie istnieje w słowniku La­
i:ou.sse:a i o~n~cza coś jak ludożercy (raczej 
sm1erc uprawrnJący, p. t.) - mają za przedmiot 
brak serca nauki lekarskiej, która nie cofa się 
przed iadnem okrucieństwem a to dla zbo<>'a-. . . ' "' cema s1ę nowemi owocami doświadczeń na ży-
wem riele. 

Z~rnjdują się tam opisy okropnych cierpień 
"'. szp1~ala~h . pod nożem chirurga; chorzy, którzy 
me maJą im10n, tylko numery, grają tam role 
bezdusznej materyi dla badań naukowych, taj: 
nego zbiorowiska drobin i tkanek żywego or<>'a-• o lllZmU. 

Sumienie ludzkie wzdryga się na podobne 
sceny, a sala operacyjna wygląda, jak rzeznia. 
W st~sie ~agromadz?n~cl~ tam okropności. umyst 
ludzki, me chce widziec ostatecznego humani­
tarnego celu, do którego one dążą. C:dowiek 
czuje się zmfażdżonym, a zimną krew profesora 
objaśniającego przypisuje brakowi serca lub też 
zwierzęcemu zdziczeniu takowego, lee~ oba te 
przy~uszczenia są niesprawiedliwe. N aj częściej 
ma się przed sobą. objaw heroizmu. 

Zaprawdę nasz stołeczny doktór Czirykow 
nie może nigdy być obwiniony o podobny wy­
stępek, spełniony w imię nauki. 

* 
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liczby talarowych patryotów, podkopują podsta­
wy państwa. 

Tak, panowie, :;1,daje mi się, że odpowiednio 
do celu, wybrano niezhyt szczęśliwą chwilą. 

. Przed kilku dniami, a więc w chwili, kiedy 
proJekt ten przedstawiony był komisyi drugiej 
izby i kiedy tamże minister skarbu o~wiadczył 
się przeciw wszystkim w komisyi pl'zediotawio­
nym skreśleniom, tenże aam pruski minister skar­
bu na posiedzeniu komisyi parlamentu oświad­
czył, że obecne położenie fiuausów państwa pru­
skiego jest bardzo smutne, a wobec tego rząd 
żadną miarą zgodzić się nie może na zniżenie 
podatku cukrowego, bo to zachwiałoby budżeto­
wą równowagę. 

Niechże mi ktoś wyjaśni, jak to pogodzić? 
Ale nawet w rnzie, gdyby położenie finallfwwe 
państ~a pruskiego b!ło świetnem, czyż nie by­
ł~by mnego, rzeczywistego, korzystniejszego zda­
ma, któręby godne było ambicyi rządu, celu od­
powiedniejszego w czasie, gdy miliony ludzi zmu­
szone są_ mieszkać w sposób niegodny ludzkości! 
gdy hygie~a l~dowa leży odłogiem, miliony cho­
rych marme gmą z powodu braku opieki i środ­
ków rato~ania i~h,_ miliony młodych obywateli, 
rwących się do osw1aty, dla braku środków nie 
mogą dosięgn_ąć wyższego wykształcenia! gdy 
główny czynmk ~łogiego rozwoju, nauczyciel ln­
~owy, finan.sowo 1. materyalnie nie o wiele lepiej 
Jest postawiony, mi zwykły robotnik rolny (Głos: 
Oho!) -. no tak, panowie,z wyjątkiem u nni'ł, na 
wschodzie, bo tu dostaje premie za bicie. (Śmie­
chy). A więc, panowie. w czasie, kiedy tyle 
waznych spraw socyalnych czeka na załatwienie 
daremnie czeka, w tym czasie wyrzuca sie ćwierÓ 
mil!a.rda na nic. p_rawdziwie na 11ic! A przynaj­
mnieJ wyrzuca się te miliony na co8 niedo­
ścigłego. 

~rzytem, to :wyrzucanie pieniędzy za okno 
naraza b_ezposred.m? powagę i potęgę państwa na 
wschodzie na naJWH}ksze niebeznieczełistwa. Cała 
zagranica, cały świat dziwi się ~e u nas pra­
wie już pół miliarda wyrzucouo, 'żeby na wscho­
dzie wzmocnić żywioł mocniejszy, t. _i. żywioł, 
który korzysta z pelni praw obywatelskich, ze 
wszystki?h , dobrodziej_stw i _darów państwowych, 
któr.)'." dzi~rzy w całej pelm urzędy i prebendy, 
czy Jak się tam to wszystko nazywa - ten wiec 
żywioł wzmacnia się przeriwko ludnośri, dia 
której niedostępnemi pozo~tać muszą wszystkie 
błogoslawieństwa, które w cze~ci dopiero co wy-
liczyłem . • 

Oczywiście, temu przeczyć nie chce: ten 
deszcz milionowy i nas wzmacnia pod niej~dnym 
względem. (Gros: Niestety)! 

'fak jest „niestety-, z waszego stauowiska­
ależ my tak mało korzystamy pod każdym 
względem z naszej przynależności do państwa! 

Doktór Czirykow był po obiedz-re.-Marząc, 
palił cygaro w oczekiwaniu kieliszka benedy k­
tynki, którą zazwyczaj przynosi mu służaca 
Wakarelka*). • 

Nagle dał się słyszeć na ulicy turkot po­
wozu, który się zatrzymał prz1·d domem. 

Doktór powstał, popatrzał przez ok110. Zo­
baczył młodego człowieka, wyRkukującrgo z po­
wozu, który wszedł do furtki i w jednPj chwili 
był już w pokoju. 

- A co tam nowego - zapytał doktór po­
znając w przybyłym urzęJniczka z mioister~twa 
robót publicznych. 

- Panie doktorze, moja iona jest. bardzo 
chora! - wyszeptał zady.izany i prŻerażony 
Szandow. 

- Co jest pańskiej źonie? - zapytał dok­
tór, z udanym a wfaściwym lekarzom spvkojem 
wypuszczając z ust kłąb sinego dymu. ' 

. Szandow mu opowiedział, że żona jego przed 
trzema miesiącami została matką i od tego cza­
su ma wewnętrzne boleści, tak, że dotąd nie 
powstała. z lóżka. 

Czirykow pogładził z powagą siwiejące fa­
woryty. 

- Czy ją kto leczył? 
- Leczyliśmy, zajmował się nią doktór 

O. i R. 
Zmarszczył brwi· doktiir Czirykow. 
- A teraz przychodzisz pan do mnie!! 
Spojrzał on surowo, prawie z pogardą na 

Szandowa, jakby chciał tem lodowatem spojrze­
niem dopowiedzieć: ,,Teraz, kiedy j ui nie •na. ża­
dnej nad1,iei?" 

*)[]\Yieś Wakareli, słynie w Sofii dziewczętami, 
przycnodzącemi do sfużby (przyp. tlóm.), 
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Ale i dla nas kryje się w tern stanowcze nie­
bezpieczeństwo: obawiam się bowiem, że wobec 
roztoczenia tej wielkiej potęgi, przeciwko nam 
skierowanej, podlegniemy manii wielkości (weso­
łość), a gdy na tę manię zachorujemy, znów 
stanie się możcbnem, że w szpitulu dostaniemy 
si~ do tego samego iiamego oddziału, co cale 
µruskie ministeryum stanu. (Wielka wesołość). 

Panowie! Wnioski, które tu od czasu do cza­
su czynię, skierowane są przedewszystkiem do 
samej wysokiej izby, ,a nie do królewskiego rzą­
du, którego zapewne przekonać nie zdołam. Ale 
wysoka izba, wedle mego zdania, nie może prze­
cież na stałe trwać na stanowisku muchy jedno­
dniówki, która nie dba o to, co będzie jutro, 
bo jutro już jej samej może nie będzie. Izba. 
panów zaś pozostaje na zawsze. Godzina wybije, 
kiedy prawda wyjdzie na jaw, a i wysoka izba 
d_ojdzie do przekonania - żałuję, że to już dziś. 
się nie stało - że bez prawdy niema sprawiedli­
wości, niema potęgi. 

Już dziś w konserwatywnej prasie zaznacza­
ją się pod względem lekkie wskazówki. Posiew 
wzejdzie, a dziań , w którym wyt!oka izba zmic­
ci~ ze stołu te wszystką robotę burzącą, ten 
dzień państwu i monarchii wyświadczy najwięk-

. sze dobrodziejstwo, o jakiem pomyśleć można. 
. . Co się tyczy nas, polaków, my wytrwam y 
i me zachwiejemy się. Trzymamy się mocno 
naszego programu, a program ten ma to dobrego, 
że jest krótki i węzłowaty. Program nasz ze­
stawiony w dwóch punktach. Pod M 1 brzini 
on: pozostaniemy polakami, ni ech się dzieje, co 
chce. A pod N~ 2 powiedziano: żadnemi najwy­
rafiuownfa1zemi usiłowaniami nie pozwolimy !S ię 
z~pchnąć z drogi prawa, bo prawo jest naszą 
siłą. 

. . W tej narzuconej nam walce pozbyliśmy si ę 
meJednej iluzyi, niejednej wiary, ale tern trztŹ­
wiej stajemy do walki, a i teraz z bardzo ni­
kłem uczuciem tę~knoty rozwij a ć si ę pozwalamy 
przed oczami naszemi ostatniemu widziadłu i baj­
ca o państwie prawa i sprawiedliwości.'' (lir. 
~fobach: Gdzie ono istnieje?) 

WIADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
-:-

Z Krakowa. 
. . Prezydentem nowowybranej rady miej-

skiej pozostał na następnę trzechlecie dotyrl1-
czasowy prezydent, p. Friedlein. Pierwszym wi· 
ce:prezydeutem zosta.ł wybrany ponownie prof. 
umwenytetu, dr. Jullusr. Leo, druę;im - dr. Wa­
lenty SLuniszewski, obadwaj ze stronnictwa kon­
serwatywnego. 

- Ratujcie, panie Czirykow, pan jest moja 
ostatnią nadzieją, ocalcie mi żonę, ona taka mlo~ 
d~! - mówił błagalnie Szandow, patrzac z prze­
rażeniem na ścienny zegar, bo każda minuta 
oczekiwania wydała mu się wiekiem. 

Doktór zastanowił 1:1ię i powiedział: 
- Dobrze, pojadę zobaczyć, tylko kwadrans 

mam wolny czasu; potem przyjmuję chorych. 

* 
Jadąc, rozpytywał 8zandowa, w jaki sposób 

leczono jego żonę. Z odpowiedzi coś zmiarko­
w_ał i z~chmnrzył się. Nie ukrywał ou pewnego 
mebezpieczeństwa, ale Siandow nie patrzał sic 
na niego, on, _w myśli. widział młodą swą żonę' 
n~ ,łożu bolesci, wyschmętą od strasznych cier­
pien. 
. W przPciągu . t.ych trzech miesi~cy nietylko 
ze wydał. wszystkie swoje oszczędności na du­
kt.or~w i leka;~twa, ale zadłużył jeszcze kilku­
~1es1ęc~ny s~OJ d?chód. Machinalnie pomacał 
kieszeme kam1zelk1. w którvch nic nie znalazl 
wiedząc? że ma ~atycbruiast" zapłacić pięć fran~ 
ków ~zirykowow1. Na czoło wy8tąvily mu kro­
ple r.1mnego potu. 'I'ą myślą zajęty nie sły:izał 
nawet doktora, pytającego i:;ię dwa razy o ju-
kieś objaśnienie. · 

Wkrótce powóz zatrzymał się przed do­
mem. 

N a Żelaznem łóżku leżała bez ruchu młoda 
jeszcze i piękna kobieta; rysy jej były ścia<>'nie­
te i wykrzywione cierpieniem, oczy, gł~bok·~ z;­
padnięte, wyrażały beziiadziejną mękę i prze­
strach. 

Znużona dusza patrzała przez nie, jak prze1, 
sz~lo ~amglone, co jest oznaką nieuniknionej 
śmier<n. Błyszczały one przerażeniem. 



• 
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- Wydział krajowy polecił starszym inży­
nierom pp. Stan. Chrząszczewskiemu i Wład. 
Tur>'kiemu zbadanie całego planu techn., dotyczą­
cego zamierzonych budowli i mządzeń, jakie 
mują być przeprowadzone z powodu opróżnienia 
'V\7 awelu przez wojsko. 

- Walne zgromadzenie związku pomocy 
narodowej odbędzie się w przyszły piątek (27 
b. m.) o g. 6 wieczorem, w lokalu Tow. szkoły 
ludowej w Krakowie. 

Ze Lwowa. 

- Wszystkie . pisma, bez rozmcy odcieni, 
wyrażają się z uznaniem dla mowy marszałka 
krajowego, hr. Andrzeja Potockiego, jaką tenże 
wygłosił w sobotę przy otwarciu sejmu galicyj­
skiego. Jak podczas mowy samej oklaskiwano 
gorąco ustępy z przejrzystemi aluzyami, tak 
obecnie prasa komentuje je pochlebnie dla mó­
wcy. Już przed otwarciem sejmu, posłowie Sta­
piński i ks. Stojałowski krąźyli po sali i kory­
tarzach z arkuszem w ręku, na którym miał być 
wniosek z powodu mowy malborskiej i osobna 
interpelacya z tego powodu. Jednakże nie mogli 
znaleźć dost;:itecznej liczby podpisów na posta­
wienie wniosku. 

- Pierwszy, z zapowiedzianych trzech kon­
certów Paderewskiego, na rzecz budowy kościo­
ła św. Elżbiety, odbyt się w dniu onegdajs·tym 
w teatrze przy przepełnionej sali. Artysta wy­
konał przy współudziale orkiestry, pod wodzą 
dyrektora Spettriniego, koncerty własne, Szope 
na, Beethowena i t. d. Przyjęcie było owacyjne. 
Według orzeczenia Paderewskiego, jego opera 
<l\lanru, jest obecnie, jako skompo'lowana przez 
polaka, bojkotowaną w teatrach niemieckich, 
jakkolwiek pierwsze jej ukazanie się na scenie 
drezdei\.skiej doznało tu.kiego po vvodzenia. . 

- O trąbie powietrznej w Brzeżanach, jaka 
w dniu 18 b. m. sprawiła tam wielkie spusto­
szenia, mianowicie w sadach owocowych, gdzie 
drzewa, choćhy nnj~tarsze, wyrywała z korze­
niami, lnb łamu.la jak wióry, przynoszą gazety 
lwowskie ciekawe l:lZczegóły. Naoczni świadko­
wie twierdzą, jakoby trąba zaczęła się od ude 
rzenia piornnu, ktory jednak nie doleciał do zie­
mi, lecz utworzyć miał jakoby kłąt ognisty. 
W tej chwili zerwar się wicher i pognał kłąb 
ów ku rniastn. 

Złudzenie ognia było tak wielkie, iż w kil­
ku miejscach powstał okrzyk, że się pali. Było 
to o 9 rano. Katastrofa cała trwuta nie dłużej 
jak minut\i. Tylko nadzwyczajnemu wypadkowi 
przypi;ać mo~na okoliczność, iż pomimo latają­
cych w powietrzu cr.~ści dachów„ cegieł i t. p. 
nikt z ludzi życiu nie utracił. Ciekawym jest 
szcz;egól, ze orkan zajął przestrzeń mniej więcej 
l OO metrów szerokocici. Ludzie stojący niedale­
ko, nie czuli nawet silnego powiewu wiatru, 
z tern wiąkl'zem prz;eto zdumieniem widzieli uno-

- Ratuj, duktorze! - wyszeptalu posinia­
łemi usty tuk cir.ho, aby drżenie ust jej nie u­
dzieliło sie oholalemu ciału. 

Egzau~iuowanie chorej trwało z jakie dzie­
sięć minut, poczem doktór z lodowatą twarzą 
przeszed t Llo drugiego pokoju za Szandowem. 

- Pań:;ka żona jest w niebezpieczeństwie­
powiedzial mu bez przygotowania, poczem do­
-O.al - ona byln. niewłaściwie leczona, mieliście 
do czynienia z sznrlatanami. 

Szandow rozłożył ręce, jakby się uniewin­
niał. 

- Doktorze ocal mi ukochaną żonę! mam 
troje drobnych 'dzieci, a z tych najmłodsze 
trzymiesięczne, nie dopuść, aby zostały "!iero­
tami ! 

1 Szandow zapłakał. 
- Nie bądź babą, żebyś płakał - rzecze 

111n lekarz - twoja żona może być ocaloną, ale 
tylko przez opern.cyę, ale "może tylko bedzie" 
nie jestem pewien. 

Mtody c1,łowiek osłupiał, usłyszawszy słowo: 
operacya. 

- Nie można inaczej? - r.awołał btagalnie 
drżącym ze strachu głosem. . 

- Ja panu powiedzialem: operacya kome­
czna i to. najp6źniPj jutro - wyrzekł stanowczo 
lekarz, biorąc za kapelusz. 

~:Ui!uj~ie. 1:1ię doktorze, czek~jcie! . 
l 1~cdz1t:cnąt szans na sto, ze mo_że. BH~ 

-ocalić żyr1e tak droo-ie dla pana i dla dz1ec1 -
ale operacya. Bez teo·o ona jest zgubiona sta­
nowczo, beznadziejnie~ rzucił ostro Czirykow. 

* * * 
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szące się ku górze przedmioty, nie rozumiejąc 
powodu. 

W mieście samem szkody wyno<>zą kilka­
naHc1e tysięcy guldenów. Jakie szkody są po 
wsiach okolicznych, na razie trudno stwierdzić. 
Największe jednak wyrządził orkan w sadach 
owocowych. 

Z Poznania. 

- Jak donoszą do "Dzien. Pozn." w dniu 
onegdajszym toczyła się przed sądem w Gnie­
źnie spra~a, będąca niejako epilogiem znanej 
sprawy w. zesińskiej. Oskarżeni o rzekome po­
wodowanie rozruchów i zakłócenie porządku pu­
hlicznego i obrazę nauczycieli wrzesińskich: Po­
liozewski, Wiśniewski i Kantorczykowa skazani 
zostali: pierwszy na 2 miesiące więzienia, drugi­
na 3 tygodnie areS"~tu, ostatnia na 10 miesitJCY 
wiezienia. 

• - Na czas pobytu cesarza Wilhelma w Po­
znaniu przygotowała policya tamtejsza wszelkie 
środki bezpieczeństwa. Z Berlina sprowadzono 
cały legion policyantów, którzy wraz z miejsco· 
wymi gorączkowo śledzą rozmaite symptomy 
wśród ludności. Nadmienić należy, że sympto­
mów tych wcale niema i że cesarzowi mniejsze 
zagrażać będzie w Poznaniu niebezpieczeństwo, 
aniżeli w przesiąkniętym na wskroś socyalisty­
czną partyą przewrotu Berlinie. 

Z prasy rosyjskiej. 

Niezmiernie ważną kwestyę, jak donosi 
< Prawit. Wiestnik>, rozstrzygnął teraz senat rzą­
dzący. Rzecz dotycze stosunków serwitutowych 
ua wsi. .iachodziła kwestya rozstrzygnięcia, co 
należy rozumieć pod gruntami folwarcznemi, -
na których włościanie danej wsi mają prawo 
czy to plłS:.tnia bydła i koni, lub zbiórki g:ilęzi, 
wyrębu, wygonów i t. p. Czy prawo to wło­
ścian rozciąga się także i na lasy, należące do 
danego ful war ku, jeśli w tabeli powicdzianem 
jest ogólnikowo, że chtopom przysługuje takie 
a takie prawo l:lerwitutowe. Otóż senat wyjaśnił, 
iż należy trzymać się ściśle br'l.mienia tabeli, i 
że serwit.ut w żadnym razie nie może być stoso­
wany do lat1ów, które chociaż w chwili uwłasz­
czenia ualeiały do danego majątku - stanowiły 
jednak odr~bue leśnictwo lub też sam0dzielną 
jednostkę gospodarczą. 

-:-:-

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Sejm galicyjski. 

W sobotę od godziny 4 popołudniu do 9-ej I 

Przepiękny wieczór majowy był niezwykle 
cichy, gwiaździsty i świetla11y. Łagodny zefirek 
pieścił liście akacyj, oświecone złocistemi prn­
mieniami palącej się na stole lampy. Doktór 
po skończeniu kolacyi, wsparty na stole, palił 
cygaro, zamyślony i wpatrzony w gwiaździsty 
nieboskłon. 

- To ty doktorze żądasz, aby cię jutro 
obudzono wcześnie? - zapytala jego żona, blon­
dyna o pełnych kształtach, miłej powierzchowno­
ści, z lagoduem wejrzeniem, oddając najmłodsze 
dziecię uśpione służącej. 

- O szóstej rano, koniecznie. 
- A dlaczego to tak? 
- Mam do wykonania ważną operacyę żo-

nie Szandowa. 
1 opowiedział jej o co idzie. 
- Czy masz nadzieję ocalić ją? 
- Żadnej, ona jest beznadziejna, jej godzi-

ny są policzone. 
Żona popatrzyła na niego ze ździwieniem. 

-- Poc1'1ż więc ta operacya? Dlaczego na­
próżno wdajesz się w takie . okropności? 

Doktór na to: 
- Niech i tak hędzie. Ale to moje rzemio­

sło. Ja żyję r. praktyki lekarskiej, a nie z sen­
tymentów. Jakież bPiclzie położenie lekarzy, je­
żeli odmawiać będą leczenia, dziś jednemu, bo 
i tak wyzdrowieje bez ich pomocy, jutro drugie­
mu, bo i bez ich lekarstwa nie umrze, innego 
dnia trzeciemu, dlatego, że umrze tak z ich ope­
racyą, jak t bez niej. Nasze dzieci musiałyby 
umierać z głodu. Ozy od Pipewa przyniesiono 
dziś rachunek? 
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wieczorem Koło sejmowe polskie, t. j. zgroma- _ 
dzenie polskich członków sejmu z różnych grup, 
poza urzędowem posiedzeniem izby dyskutowało 
poufnie w przedmiocie wniosku Stapińskiego 
u mowie malbon1kiej. 

Rozpra.wy, prowadzone pod przewodnictwem 
p. Apolinarego Jaworskiego, zakończono nastę­
pującą uchwałą, µrzyjętą więkHzością głosów. 

.Gdy oświadczenie w sprawie srogiego uci­
sku rodaków nnszych pod rządem pru kim, zło­
żo11c w sejmie dnia 30 grudnia r. 'l.., :.t nastę­
pnie slowa wypowiedziane przez, marszałka kraju 
w dniu 31 czerwca b. r., uczuciom i przekona­
niom naszym dały należyty wyraz, przeto oświad­
czamy się przeciwko wszelkim wnioskom, które­
by w sejµiie w tym kierunku postawione być 
mogły, i wzywamy członków Koła, by się do tej 
uchwały zastosowali". 

Na poniedziałkowem zaś posiedzeniu sejmu 
odczytano znany już wniosek posła Stapińskiego 
w sprawie mowy malborskiej. 

Marszałek zawiadomił izbę, że wniosek ten 
nie został dostatecznie podpisami poparty. 

Pos. Rayski imieniem lewicy złożył nastę­
pujące oświadczenie: 

.Jakkolwiek podzielamy uczucia i pobudki, 
które kierowały pos. Stapińskim przy stawia­
niu tego wniosku, nie użyczamy mu poparcia, 
stQsując się do uchwały sejmowego Kola pol­
skiego." 

Pos. Stapiński żądał, by stwierdzenie, czy 
wniosek jego został dostatecznie poparty, odbyło 
się w drodze imienntgo głosowania. 

Wniosek posła Stapińskiego o zarządzenie 
imiennego głosowania upadł. 

Głosowali za nim tylko trzej z poslów, a 
mianowicie: wnioskodawca p. Stapiński, oraz 
pos. Bojko i Krempa. 

Posel Stapiński zawołał: ,,Oto sarmacka 
buta!" 

Na tern epizod ten zo!ltał wyczerpany. 

Agentura niemiecka. 

W pismach poznańskich pomieszczona nastę­
pująca wiadomość z Peterl:lburga: 

„ Tworzy się tu nowa tajna agentura niemie­
cka, mająca na celu rozpowszechnianie w prasie 
rosyjskiej artykułów przeciw polakom. Agentura 
ta jest ekspozyturą sfer berlińskich. 

Główną w niej sprężyną jest niejaki Sta­
dler, człowiek o niepewnej i ciemnej przeszłości, 
ktory był na usługach politycznej policyi nie­
mieckiej, następnie zaś prywatnym agentem do 
różnych usług w służbie poteutatów giełdowych 
w Berlinie, a także w ostatnich latach księcia 
Bismarcka i później dla p. Miquela gnił rolę 
fakt»ra w rozmaitych zakulisowych sprawach. 

Tenże Stadler przebywa w Rosyi µod przy-

- Tak, za garnitury do okien: 500 fran­
ków. 

- Mając właśnie na myśli ten wydatek, 
ulożyłem się z Szan<lowem, że wykonam opera­
cyę za 500 franków. Ona i tak umrze! On dał 
mi formalne zobowiązanie. 

Mówiąc to, dr. Czirykow pieścił rumianą 
buzię dzieciny, którą Wakarelka trzymała na 
reku. 

• Żona wyszła z pokoju, przeto nie dosłysza­
ła ostutnich stów jego. 

* * ·:+ 

Noc była cudownie piękna. Doktór miał 
niemiły sen: śniło mu się, że jacyś negrzy z gru­
bemi wargami i wielkiemi żółtemi zębami zabrali 
mu jego chirurgiczne instrumenty, skaczą, roz­
rzucają je, ostrzą, przebijają sobie niemi ciało 
i rachunek Pipewa, z którego, o dziwo, krew się 
leje! Doktór biega za nimi, goni ich, a oni od­
mawiają mu oddania instrumentów, tak potrzeb­
nych do jntrzejszej operacyi. I tym podobne 
głupstwa. 

Nazajutrz doktóY wstawszy, zobaczyt z przy­
jemnością na stole pudełko z instrumentami nie­
tknięte. 

Zresztą nie potrzebował on ich już teraz. 
Bóg powołał chorą do siebie tejże nocy. 
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branem nazwiskiem. Przed kilku laty jui kręcił 
si~ po Petersburgu, Moskwie, a także był w Ki­
jowie pod nazwiskiem komiwojażera Steina. 
Uka.,,ał się znowu na hruku stołecznym po wy­
buchu sprawy wne~ii1:-;kiej, tym razem po<l kla­
sycznem nazwiskiem ~liillera. 

Obecnie jest w t0ku zorganizowanie st::iłego 
czynnika prasowego, który ma zajmować się 
wpływaniem ua pra1:1ą rosyjską, a Stadler <lo 
tego daje plany działania. Robota tym panom 
zdaje się pójdzie ilość ~opornie, boć zbyt otwar­
cie nie będo mogli dziaJać, a w opinii rosyjskiej 
prąd ogólny idzie w kie~unku przeciwnym". 

Toast hr. Waldersee. 
N a uroczystość koronacyjną przybył między 

innymi do Londynu także feldmarszałek niemie­
cki hr. Waldersee. Naczelny wódz armii an­
gielskiej lord Roberts wydał dla gościa bankiet; 
lubiący przemawiać hr. Waldersee wygłosił mo­
wę, w której uznał humanitarność i waleczność 
armii angielskiej w Afryce Południowej i wzniósł 
toast na cześć króla .l!:dwarda i wojska angiel­
skiego. Lord Roberts w podziękowaniu wzniósł 
toast na cześć cesarza Wilhelma i wielkiej armii 
niemieckiej. Obydwa toasty obecni przyjęli z za­
pałem. 

Mowa Walderseegu sprawiła 1:1ilne wrażenie. · 
D1.ienniki są pełne pochwał dla niej. <Daily 
Graphic> powiada: Hrabia Waldersee wyobraża 
ni ety lko u~posobienie własnych dzielnych towa­
rzyszów broni, ale i zdrowy rozum wielkiej ma­
sy narodu niemieckiego. Anglicy gotowi są za­
pomnieć o gorzkich polemikach ostatnich dwóch 
lat. Ocenia.ją oni wartość ogniw historycznych, 
wiążących Anglię z Niemcami. Jeżeli Niemcy 
zechcą, nic nie stoi na przeszkodzie wznowieniu 
dawnych serdecznych stosunków pomiędzy oby­
dwoma państwami. 

Na cześć boerów. 
Na cześć boerów wygłosił przemowę lord 

Kitchener na bankiecie w Johannesburgu, wy­
danym dla niego pod prezydencyą lorda l\Iil­
nera. ,,Czego nauczyliśmy Bię od nieprzyjacie­
la?'' -mówił między inncmi. ,.Powiedziano nam, 
że IJoerzy uciekną, ale przekonaliśmy Bię, źe 
poddawali się subordynacyi i pracowali karnie 
w dlugotrwałej wojnie. Byli odważni w ataku 
i złożyli dowody znakomitej sprawności w od­
wrocie,-sta.nowiąc wzór dla nas wszystkich. 
Inną zaletą boerów, którą powinnibyśmy oceniać 
w zupełności, jeśli chcemy pozostać wierni tra­
dycyom ojców naszych, była ich podziwu godna 
wy~rwałość w dążeniu do celu, a gdy zostali 
pobici, niechęć do uświadomienia twl>ie te·go 
faktu. Właściwości i metod wielu boerów nie 
mogliśmy pochwalać, ale, oceniani jako calość, 
są oni męskim narodem i korzyścią wybitnego 
znaczenia dla pafaitwa". W końcu prosił Ki­
tcbener słuchaczów, między którymi znajdowali 
się też przywódcy armii i pierwsi obywatele 
Johannesburga, aby pamiętali o tern, że szczęśli­
wy dzień zupełnej zgody zaleźy wiele od spo­
sobu, w jaki boerowie będą traktowani. 

Dwuletnia służba wojskowa we Francyi. 
Generał Galliffet zamieścił w <Journal des 

Debata > artykuł w sprawie dwuletniej służby 
wojskowej. Generał przypomina, że przed dwo­
ma laty, gdy sam był ministrem, powstała ta 
kwestya w pal'lamencie i była przedmiotem 
obrad w komfayi izby. Komisya prosiła gene­
tala o wyrażenie zdania i Galliffet powtarza 
obecnie te wątpliwości, które wyraził już wów­
czas. Oświadczył on, że zanim wogóle będzie 
można myśleć o wprow11dzeniL1 służby dwuletniej, 
parlament będzie musiał uchwalić sumy, po­
trzebne na ponowne roczne wezwanie 60,000 do 
62,000 wysłużonych podoficerów, kapralów i żoł­
nierzy; nadto trzeba stwierdzić, że ta znaczna 
liczba kapitulantów będzie znaleziona; w ko1icn 
trzeba, zdaniem generała, służbę dwuletnią wpro­
wadzić tytułem próby na lat kilka, a potem do­
piero przedstawić prawo, dotyczące ostatecznego 
wprowadzenia. Zapati'ywania generała oddzia­
łały na komi~yę, jakkolwiek mówił tylko w imie­
niu wła~rnem, nie rządu. Waldeck-Rousseau przy­
znał mu również słuszność i nie było już więcej 
mowy o dwuletniej służbie wojskowej. 

Galliffet zaznacza, iż nie może sobie wy­
obrazić, żeby senat zdecydował się teraz na 
krok, przed którym cofnął się Waldeck-Rousseau, 
artykuł zaś kończy okrzykiem, że wprowadzenie 
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służby dwuletniej byłoby nieszczęściem i zniwe­
czyłoby ducha wojskowego. 

<'L'emps> również podnosi glos pr.,,eciw służ­
bie dwuletniej, chociaż nie bierze kwestyi tak 
tragicznie, jak generał Galliffet. Poważny ten 
dzienuik wskazuje, że nawet Roll~nd uważa 
wprowadzenie jej za możliwe tylko pod tym 
warunkiem, żeby wszytitkie uwolnienia od woj­
ska ustały, a jedynak ubogiej wdowy stanął tak 
samo \v Bzeregu, jak inni. · <Temps> wątpi też, 
żeby było moiliwem wezwać ponownie pod broń 
co rok l 4,000 podoficerów więcej, niż dotychczas 
gdyż teraz już utrzymanie 22,01)0 podoficerów, 
potrzebnych do kadrów przyczynia znacznych 
kosztów i trudów. <Temps> powołuje się na 
oświadczenie b. ·ministra wojny, gen . Billota, że 
minimalny ezas na wykształcenie żołnierza fran­
cuskiego wynosi trzy lata. 

Przeciwnikom służby dwuletniej mvżna przy­
toczyć, że senator Rolland w raporcie swoim 
mówi, iż wprowadzić ją tylko można w przy­
puszczeniu, że nie wpłynie szkodliwie ani na 
wykształcenie wojsk i werbowanie podoficerów, 
ani zmniejszy obecnej armii w liczbie 575,000 
ludzi. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 24 czerwca. W .,Zbiorze praw" 
ogłoszono: Minister skarbu donió8ł senatowi rzą­
dzącemu do ogłoszenia, iż obecnie wypuszcza się 
pięć nowych seryj renty państwowej 4% z kupo­
nami bieźącemi od 1/14 marca 1901 r. dla do­
browolnej wymiany na rentę wypuszczonych 
w rublach (po 1/ 15 imperyala) 4% obligacyj kolei 
moskiewsko-jarosławsko-archangielskiej i szujsko­
iwanowskiej . 

Berlin, 24 czerwca. Zaprzeczają tu wiado­
mości „Siecle 'a", który doniósł z Akwizgranu, 
jakoby podczaR jazdy cesarza Wilhelma koleją 
z Di.i1:11;eldorfu do Akwizgranu dano strzał do po­
ciągu. Kula przebiła jakoby okno coupe cesar­
skiego na wylot i wyleciała z przeciwnej strony 
wagonu. Nikt nie raniony. Sprawca umknął. 

Peszt, 24 "Zerwca. Dnia 19 września przy­
pada setpa rocznica urodzin Ludwika Kossutha. 
Węgrzy projektują z tego powodu cały szereg 
festynów o wybitnie węgierskiej tendencyi. 
Kulminacyjnym punktem tych uroczystości bę­
dzie odsłonięcie pomnika Kossutha. Rząd znaj­
duje się w wielkim klopocie. Nie chce bowiem 
narażać się koronie, z drugiej strony boi stać 
się niepopularnym. 

Peszt, 24 czerwca. „Pester Lloyd" wystąpił 
z artykułem, w którym zaprzecza, jakoby Szell 
zobowiązał się już do porobienia ustępstw na 
rzecz Austryi. Jeżeli dr. Koerber eh ce zawarcia 
ugody, powinien wyraz ustępstwo wykreślić 
z swego słownika. 

Belgrad, 24 czerwca. Z Ueskinby donoszą: Urzę­
dnik policyjny zjawił się w tutejszym konsula­
cie rosyjskim z prośbą o ratunek, ponieważ na­
czelnik tajnej policyi · Derwisz-bej prześladuje 
go. Gdy mu pomocy, nielegalnie żądanej, odmó­
wiono, . ;urzędnik oświadczył, że nie opuści kon­
sulatu żywym. Przywołano więc Derwisza-beja, 
aby skłonil urzędnika do opuszczenia konsulatu. 
Derwisz-bej pozostał w izbie sam na sam z urzę­
dnikiem. Po krótkiej wymianie gorących słów, 
tenże dał kilka strzałów do Derwisza-beja, któ­
ry niebawem w konsulacie wyzionąl ducha. 

Soft.a, 25 ezerwca. Z Ueskuebn donoszą, że 
wynikły tam poważne rozruchy. Dzienniki urzę­
dowe podają tylko wiadomość, że został tam 
zamordowany naczelnik żandarmeryi przez jed­
nego z bylych swoich podwładnych. 

(Patrz poprzednią depeszę. Przyp. Red.) 
Londyn, 24 czerwca. Z Pretoryi donoszą, że 

podczas onegdajszej uroczystości złożenia przy­
sięgi przez nowego gubernatora angielskiej Afry­
ki Południowej, lorda Milnera, ujawniły 1:1ię bar­
dzo silne tendencye utworzenia Stanów zjedno­
czonych Poludniowej Afryki na wzór austral­
skich. W Pretoryi utworzono przy boku Milnera 
radę prawodawczą i radę wykonawczą. 
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Odłożenie koronacyi. 
Londyn, 24-g;o czerwca. Biuletyn urzędowy: 

Król cierpi na zapalenie błony brzusznej. W pią­
tek stan zdrowia króla był tak zadawalającyt 
że myślano, iż obrzęd koronacyi odbędzie się, 
ale wczoraj pogorszyło się, a dzisiaj niezbędna 
jest operacya.. 

Londyn, 24 czerwca. Okaz~ło się, że król 
Edward cierpiał na perytyphilitis (zapalenie błony 
brzusznej). Na dzisiejszem posiedzeniu izby gmin 
pierwszy lord skarbu Balfom· oświadczył, że stan 
króla jest pownżny, że wszelako operucyu, dii­
siaj wykonann, zupełnie się powiodła. 

Londyn, 24 czerwca. Koronacya króla Edwar-· da VII-go została odłożoną; na czas nieożnapzony h Stan zdrowia królewskiego bardzo grożny. Zacho­dzi potrzeba dokonania operaoyi ślepej kiszki. lO groźnym stanie zdrowict. króla podaliśmy wiado-mośc w telegramach jesz1,;ze w sobotę. Przyp. Red.) 
Londyn, 25-go czerwca. Operacyi wycięciai 

ślepej kiszki dokonali wczoraj dwaj chirurdzy 
w asystencyi czterech najpoważniejszych le­
karzy. Operacya odbyła się w salonie zamku 
Buckingham; wrzód wycięto, poczem króla prze­
mes1ono bez zmysłów do sypialni. Gdy król 
przyszedł do przytomności, przywołał do swego. 
łoża następcę tronu, kBięcia W alii. 

Londyn, 25·go czerwca. Poranny biuletyn 
urz~dowy zaznaoza, że stan zdrowia króla Edwarda VII jest zadawalniają;cy. 

Londyn, 25 czerwca. W sfhach lekarskich 
krąży pogłoska, że choroba krOla Edwarda była 
spowodowana własn1 jego nieostrożnością. Wbrew 
zaleceniom lekarzy wstrzymał on sztucznym sposo­
bem atak biegunki, co spowodowało bardzo po­
waźne zaburzenie żołądkowe. Twierdzą; również. 
że nastą;piło już zakażenie krwi. 

Londyn, 25 czerwca. W sferach urz~dowych. panuje przekonanie, że koronacya b~dzie odłożo­
ną; na kilka miesi~cy, a bardzo być może, że i na. rok cały. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Londyn, 25 czerwca. Na dziś zostalo 
zwołaue nadzwyczajne posiedzenie Rady gabi­
netowej. 

Londyn, 25 czerwca. Ksiązęta i przed­
stawiciele rodLin panujących, którzy przy by li 
na koronacyę króla Edwarda VII, opuścili dzi­
siaj częściowo Londyn. 

Londyn, 25 czerwca. Lord Salisbury oświad­
czył, ze niepewność o stanie zdrowia króla b~-· dzie trwała 3 do 4 dni. 

Londyn, 25 czerwca. Poludniowe dodatki, 
nadzwyczajne dzienników londyńskich zaznacza­
ją, że stan zdrowia króla pogorszył si~ i budzi: 
bardzo poważne obawy. 

NIEODWOŁALNIE 
w niedzielę 29-go czerwca. poraz ostatni. 

Wieliczka i Tatry 
w slynnej panoramie ul. Piotrkowska 1'~ 74t 

Dr. W. Sadowski 
ordynuje jak dawniej u wód w Reichenhall (Ba­
warya). Willa Schonheim. 703-4-2 

LISTA PRZY JEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Habladziew z Rostowa n, D. -Korbman z Niżn.-Nowogrodu-Lwow z Akaterynoslawia­Kofiman z Odesy-Bin z Warszawy - Lewenstein z Ło­dzi-Kapl'.an z Sosnowca-Wyganowski z Kalisza - Kas­sler z Glaucbau. 
HOTEL VICTORIA. Sander z Erfurtur-Steinkeller, Szybarow z Warszawy-Stankow z Kalisza-Zybni z Ra­wy-Fuchs z Bialej-Hausęn z Lodzi-Neugebauer z Gzi­chowa-Trublecki z Uszmanska-Feige z Katowic - Sza" niawski Siekierzyński z Moskwy- Winter z Perlowa -Lipowi~cki z Miedwiedo~ska-Hantman z Retersburga­Golcz z W oli-WężykoweJ. 
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Stowarzyszenie 

Wzajemnej Pom. Majstrów fabrycznych 
Na korzyś~ kasy wdów i sierot, odbędzie się w „Paradyzie" ul. Piotrkowska 173, 

w niedzielę dnia 23 czerwca (6 lipca) 1!102 roku 

I 
I Wielka Zabawa Ogrodowa 

Od godziny 3-ej popol. koncert orkiestry wojskowej. 
Zabawa dziecięca. Strzelanie z luku z nagrodami. Confetti. W alka kwiatowa. Grupy ma­

lownicze. Wspaniala ilummacya. Fajerwerki. 
Wejście dla czlonków i dam po 25 kop., dla go· ci po 50 kop. Bilety zaproszeniowe dla 

osób wprowadzonych do dyspozycyi pp. czlonków w lokalu Stow., Glówna Nr. I7, codziennie od 7-9 w. 
W razie niepogody zabawa będzie odłożoną do następnej niedzieli. 

rącc zakąski i doskonale napoje. 
Bufet zaopatrzony w go-

767 -3-1 

Pierwszorzędny 11 Warszawy 

KRAVJIEC DAMSKI 
KATOLIK 

·rJbl okrvl'la damskie, fasony kszłałtne 
I wykońezenle artystyc11ne 
Spaoerowa M 31. 

Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRAOOWNIA 

i 

! Dr. F. Stn~i~wicz I . . 

ZARZĄD. 

URZA,D STARSZYCH 
Zg'amadzenia Majstrów Rzeźniczych 

m. Łodzi 
zaprasza wszystklch majstrow rzeźniczych 
na kwartalne poeiedtlenie, ktore odbę­
dzie się dnia 25 czerwca (8 lłpra.) o go­
dzinie 6 w. 1902 r. w li.kala pana Miillera 
M1kołaje11t11ka 40. 

Starszy Zgromadzenia 

769-3-1 F. Wagner. 

Wspólnika 
poszukuję z paroma tysiącami rnhli do 
budowy patentowanych wsysaków, za 
pomocą ktor5eh wszelkie pompy są wsia-
nie ssać z paru .tysięcy stóp głębo-

Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja li. 13 

Przyjmuje: 10-12 r:mo I 6-8 wleczl'rem, 
1 kolie!, oraz innyeh pr:i;yrządów rlo~lar 

pan•e ó-6 popoł. f>06-d · 44 

814-d Dr. Maz~l 
i Choroby skórne, weneryczna 
I i moczo· !)łtiawe, 
! PIOTRXO"'SKA .f6 121, I 

Przyjmuje od ~ do ll r. I od 6 do 8 po-1 
połndnh1. Panie ot! 5 dv 6 popoł. 

W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

~r. A~rutin. 
Choroby t1k6rne i weneryczne 

Krótka N2 9. 
Pnyjmuje: r:uio do godziny 11, po po· 
łndu u od 6-8, panie od 5-6 
W niediielę Sł do 11 1 /~ r. I 2 1/~ -41/~ PO? 

iS45 · 1U 

czających wodę ze wszystkich głębokości 
bez kosztów n'l siłę pocląą;ową. 

Oba wynalazki mogą być eweniuslule 
sprzedane. Bliższe szezegoły w żelazno­
konstrukeyjnym zakładzie, nlica Przejnd 
.M 31. 766-~-1 

„ ......... „„„„„„. 
~g!o111ai1 AraD11. 

A Skład pudełek do kapeluszy oraz pra­
•cownla pończoch. Dwie szafy sklepoa 

we, maszyna do pończoeh .M 13 doż­
•Zy ba wystawowa są do sprzedania. Na­
wrot 8 m. 9, K. Frankowska. 779-d-5 l 's 

Do moich słodyow stenografii (system 
Gabelsberga, poszukuję współtowarzy-

sza off. sub •• Lahor". d-3 

Do sprzedania iillezny kaktus, szafa umy­
walka, łózko, stoltk noeny, ~ti>ł, w16-

sudło . kanap ca słomiana 2 folele, bhnret, 
wszystko solidnej roboły. Zachodnia 41, 
m. 2, parler na prawo. 1163-!l-1 

l>o sprzeaania dwui magle. Nowu-l:'au-
ska Ni 4 m. 2. 1153-3-2 

7 

P' trzeb.na naner.ycielka muzyki. Wia­
domo~ć al. Cegieln ana 61 m. 25. 

1145-8-3 

Potrzellua zaraz zdolna prasowaczka. 
Piotrkowska )i ·145, 1146-3-3 

Poszukuje zarządn domem, zupełnie obe­
znany z meldunkami I przepisami admi­

nlsłracyjo-polleyjnemi. Oferty w „Ru:i:­
woju' pod lit ... Rządea. A. Z " 

Pralnia ubemlczns. Średnia :!O. K. ~zeze-
pańsltL 4J t -d-29 

Potrzetlne podręezne i oczenice. nM· lle 
Ada", Piotrkowska 103 m. 24. 

1 :10-9-7 
rrzyjmoję Uoma(lZ6nla !i rossyJsklego na 

pol1ltl l z polskiego na rossyjskł. Wia­
domość ul. Pańska J'fl 36, m. 38, Trzciński. 

1132-d-9 

praczka I prasowaczka, potrzebne zaraz 
do nowej bielizny. Piotrkowska 69. d 

sprzeda.' ą się: wolancik, para koców ka-
sztanowalych, dobrze 1 jeżdżonych, z an­

glebkieu;I fzoraml, er.y•tl'j rasy anglel­
sklf-j hart I raacwe szczenięta-ogary. UJ. 
Brzezińska Ni 9 stroi wskaże. 

1144-3-3 

Spnedam wolant parokonny lnb w poje­
dynkę oraz chomonta angielskie czarne, 

w dobrym stanie. Bałoty nl. Nowaka )f.i 
16. 1155-3-1 

Qprzedam urządzenie ze sklepu wi„tnałów 
~bardzo tani-i. Widzewska 69 w 11kle-
p'e. 1167-3-1 

uezeń 6 klasy szkoły przemysłowej po-
szukuje wyjlłzdn na wieś. Oftlrty pro­

. szę składać w adm. „Rozwoju" pod „uczeń 
' 6 kla~y". 909-d-9 

U ezeń VII klasy łódzkiego glmnazynm, 
p<'szukoje korepełyefl. Oferty proszę 

składać w adm. „Rozwoju • dla "Gimna-
zisty". 6-6 
[J ezeń khsy V łódzkiej szkoły h·rnlllo-

wej (chrześelanin) posznlrnje korepety­
cyl. Wia 1lomość nl. Piotrkow.<ka 118, 
rn. 31. 1139 -6-4 

W nledzlt!lę dnia 2<! b. m. zgubiono w 
przejściu ul. Sp1eerową, Andrzej a do 

Pl()trkowsklej, portmonetkę z znaczną su­
m& pieniędzy Uczciwy znalaz1Ja zechce 
zwrócić na nl Piotrkowską J'fl 271 m. 8, 
1111 na11rodą 10 rh. 1167-3-1 

J powodn nlepnewidzlanyeh okoliczności 
'j esł do na.tyehmia,towego wynajęcia 

elPgaocl.:le z komfor1em urządzone mie­
sz~anie ekładajljce się z pięciu pokoi I 
ka1ili11i na dragiem plęlrze. Mikołajewska 
~ 4 . dowiedzieć się można n t1troża domo. 

1164-3-1 

'/aizlnęła karta pobyln na Imię Jozefa 
/J l<ybickiego, wydana z magistrata m. 
Łodzi. 1161-3-1 

zaginęła karta pobytn na imię Apolonii 
.J!llarchwickl ej, wydana z magistratu m. 

Łndri 1162-3-1 

r/ , gln~ła karta pobyln na Imię Ludwika 
/J Rogowicza, wydana z gminy Radogoszcz. 

1164-3-1 

zaginęły dwa paszporty na imię Jnljana 
.Ji Anloaiego Baraskiewlczow, wydane z 

gminy Chabielic. 1169-3-1 

Zal!inęła karla pobytu na. imię Augusta 
Slńskiego wydana z gmlay Pinczyc. 

1141-3-2 
zaginęła karla pobyt11 na Imię Maryanny 
-'Izydorczyk wydan" z magistra lu m. Ło-

dv.I 1120-3-3 
r /ag11Jęła karta. pobylu na lml~ Stefanii 
/JRoiewsklej wydana z magistratu m. 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWIGZOWEJ 

Gr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 Fortephm do exercytowanla się na go­

dziny, tamże lekcye muzyki. Plołrkow­
ska 200 m. 10 na parterze w ofleynle. 

1 Łodzi. 116 •-3-2 

Ul. Przejazd N: 12, m. 14 
pnyjmuje w~zelkie roboty w zakres 
haHu w~.hodzą<>e. gwarantuje artysty­
czne wykończenie po możliwie nlz-

kh•h <>enach: 

I Zaraz potrzebne są uozenlce na atale I 
z komplełhem utrzymaniem. 

•M%i$1Wi n 
-----

Mleczarnia Ziemiańska 
ul. Dzielna M 30. Filie: Piotrkowska 

Ji.M 84, 22ó i Śr11dnla )i 30. 
polec1 zawsze śivleże l w n:.jprzednlej­
uyeh gatunkach produkty wiejdkltt po ce­
nach mo:Uiwie przys1ępnych. Mleko we 
.tbkonach rozsyła sle na zamowlenla. dwa 

razy dziennie h11z ;óżniey co do llo.ści. 
527-15-15 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
j Pr11yjmnje w dQmU od 9 do 11 rano I 
, od 4 do 6 popołndnln, w święta przyjmn­
J je tylko rano. 829-d-27 1-
l W szkole prywatnej 

K. Go~tz~na 
~nr ul. W ~lmń1k!ej llUD, 
lekcye wakacyjne rozpoczną się 1 
lipca. 675-~-1 

Przyjmuję n~drabianie pończoch. 
UL .M1kolaJewska N2 59, m. 56, 

II piętro. 

230-d-20 

Mi611zkania różne do wynajęela. Piot~ 
kowska 128. 1156-3-2 

Obraz malowany olejno p. t. „P.atrol ! 

Krzyżacki" w ramach !iłoeonych oraz 
skrzypce. stare, bardzo tanio do sprzeda-

, ula. Ul. Sw. Andrzeja )i 16 n fryzyera. 
1100-d-7 

Ogri>d „Leśnlczowka~ (Waldschliisschen­
wynajmować motna wraz z salą nme · 

blowa.ną I werandami na majówki, zebra­
nia slowarzyBzeń lob prywatne zabawy 
etc. Wiadomość nl. Milsza Jf.i 53. 

1096-3-Ssśs 

Obiady goHpodarskie w oomn prywatnym 
po &O kop. Ulica Pusta~ 3, na parterze, 

d-13 
i;otr11eba 10,00U rb. ua I ii hypotekl po 
.I Towarzystwie kredyt. Wiadomość Poł­
nocna :IS :!6. u włxścieiela. 1160-3-1 

Za1rlnęła karta pobytu na imię Włady­
Hława Smolarn, wydana z gminy Oglą-

dow nowiatn stobnlckiego. 11 ól-8-2 

,,laglnęła karta pobytu na Imię Anny Lu­
. bowskiej wydana 11 magislraln m. Ło-

dzi 1156-3-2 
'/ agioął paszport na imię Anny ł'ietrusz­
./; czai<, ""ydany z gminy Łazłsko. 

1148-3-2 
'7"1einęła kuta pobytu na im!ę Aleksan­
./Jtlra. Sadowskiego, wydana !i gminy Ra• 
dogoozcz. 1149-3-2 

Zagin~ła karta pobyio na imię Praksyda 
Moranowlcz, wydana z maiilsłrain m. 

J',odzl. 1H7-3-2 

zaginął paazport na Imię Szczapana Le-
lwandowskiego wydany zgmlny Działo-

~zyn. 1091-3-3 

fJ'aiilnęła. karta pobytu na Imię Konstan­
l1t~go Dziedzica wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1093-3-3 

Posznknję pożyczki 4-f>OOO rb. ua 1-szy 1 OO rubli dam za odstąpienie sklepu 
numer hypotekl. Oferty ~kładsć w adm. mon~polowego. Oferty proszę składać 

"Rozwoju"' pod lit. "G. L." 1156-3-1 , w 11Ro11woju" pod lit. nP. L. 100". d-6 

... 
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I RAPPEPORT HERZENBERG 

Piotrkowska 15. 

poleca świeżo otrzymane: 

Fulary francuskie 

-~„- --~~-~];~~ • 
·. · --·-i .e:l1;~~~ 

Francuskie i krajowe 
748-3-2 

............................ 
I Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia ~ 
I J. THOMASA I ! ulica Piotrkowska Hi 79 i Spacerowa Hi 30 ! = 830-r•34 pod kierunkiem plerwazerzęllnego apeoyallaty. !ft 
p Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 318 • ble, aksamUy, firanki białe i kolorowe, koronki, portyflry Hd. Czyści I far- 9Jl a,. buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyałow dla pa.now a krawcow. Zupełna gwarancya trwałości kolorow . Ceny możll..,le nlzkie. '!łl ••••••••••••••••••••••••••• '::„.: >' :"•: • ' > o• .•I • ' • • • • 1•,t,„•, ',' :„. -A. O. T eschich 
Łódż, Widzewska N2. 64. 

Fabryka materyałów 

Korkowo-izolacyjnych, ~ Asfaltu i Tektur dachowych 
poleca: 

Najlepszą tekturę asfaltową „Bitum", 
Smol~ gazową destylowaną, 
Lak asfaltowy, 
Holecement. 
Klebemasę 

• Carbolineum, 
Korkowe wyroby do izolacyi, 
Łupiny korkowe ~ 
Plyty korkowe wszystkich używanych rozmiarów 
Cegty korkowe 
Masę azbestową „Azbestolit", 

wykony~ a najtaniej: 
Pokrycia dachów tekturą asfaltową, wszelkie asfaltowania, izolacyę rur 
i kotlów parowych. 

Na żądanie cenniki i kosztorysy. I 
I 

661-10-8 I -GWARANCJA. 

\l· 
l 
j 

GEBETHNER i WOLFF 
w Warszawie 

17 Krakowskie-Przedmieście 17. 

~ Skład fortepianów, pianin i or~anów. 

I 

! Kto tanio dobrze chce kupićt 
Wózki: dziecinne, sportowe, ko­

szykowe, dla lalek. Dziecinne ko!yslcir 
lóżeczka. Duże lóżka angielskie. Sto­

~ liki do kwiatów. Ogrodowe krzesla, 
stoly. Umywalki, Ławki szkolne, Opar­
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwale­

uczynić to może 

W fabryce mebli żelaznych i wóliów 
dziecinnych 

Józefa W eikerta. 
ul. św. Andrzeja 26, 

Sklep ul. Piotr.kowslta 95 •. 
łOó-d-18 

llowootworzona Szkoła kroju 

pr- SUKIEN i OKRYĆ llAMSKICH 4'1111 
ORAZ BIELIZNY DAMSKIEJ I MĘZKIEJ 

870-4-2 pod firmą 

M. Zielińskiej 
M 31 w Łodzi ulica Spacerowa Ni 31. 

Warunki dla uczenie b. przystępne, nauka szybka i gruntowna. Przy szko­
le ]lracownia wykonywa wszelkie roboty elegancko i po nizkich cenach 

~ Patenty na wynalazki 
"fra91a aprzedaje we wn:ysiklch krajach Ml1idzynarodowe Biuro Patentowe ł Tecllnl­
szne J. Brandt i G„ w. Nawrocki. Włdci<.llele firmy: A. Miihlt" 1 s. w 

A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Zlołeeki. 48 

Szkoła Prywatna 

THOMASA 
Południowa NR 3. 

zajmuje się od 17 /80 czerwca przez czas 
wakacyi specyalule przysposabianiem 
chłoptow do egzaminów. Korzystać z ko­
repetycyl mogą i m1zniowle 4-ch niższych 
klas szkoł rządowych, mający powaka -
cyjne egzamlnT· Nauka franrnsklego, nie-

mieckiego i łaciny zapewniona. 
762-4-1 

Sskoła4 klasowa realna z klasą przy­
gotowawczą 

J. Gracnka 
przeniesioną zostanie 24 czerwca r. b. na 

ul. Piotrkowską NR 121. 
Lekcye wakacyjne rozpoczn~ się 1 lipea. 
Inter~santow kaneelarya szkoły przyjmo 
wa6 będzie od godri. 10 do godz. 1 pop. 

752-9-2 

W azkole prywatnej m~zkiej 

L. Kościanowskiego 
Cegielniana 23 

Lekcye wakacyjne, w celu przygotowania 
kandydatow do pierwazych 3-ch klas szkół 

rządoftych rozpoczną się 1 lipca r. b. 
Zapisy przyjmują się cod.zlennle od godz. 

9 rano do 6 wieczorem. 
727-ó-ó 

Kefir ~wieżJ 
po cenie moźllwie nizkiej, można n mnie 

doałać w każdym czasie. 

Czaplicka 
lllikołajewaka Na 35 w sklepie. 

ó60-d-26 

Mieszkanie 

• 

Zakład Malarski li 
JOZEFA GORSKIEGO 

PIOTRKOWSKA 103. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
malarstwa wchodząee .sumiennie i aku­
ratnie, po cenach normalnych, z czem 
poleca się łaMkawym względom pp. fa-

brykantów i obywateli. 

Z szacunkiem J. Góraki. 
Przyjmuje wszelkie szyldy. 

----------W Inowłodzu 
nad rzeką Pilicą 

mleazkanle letnie do odstąpienia. Wla 
domoś6 u właściciela, Zielona .Ni 11. 

751-a-2 .„„„„„„„„. 
„I n t ~ r r ~ ~ t a r" 

pi:oszek na wazelkle robactwo, tępi rady· 
kalnle: karaluchy, pruaaki, plws• 
kwy, mole. Skład głowny „Inter• 
fectora" n Ludwika Spieasa, L. 
GIUoka i we wHy115klch akładach apte-

cznych I sptekuh w Łodzi. 
680--30-1 

6-cio klasowy Zakład Naukowy Żeński 

Teofili Schmillt 
Piotrkowska 62~ 

I Zipls uczenie na rok 1902/ 3 i egzaminy 
dla nowowełępającycb. trwać będl\ do 20 

cz1:1rwca. 722-2-2 

,L(oasoJieHo :a;errnyporo, r. Jlo.n;a:o, 12 ~I:.'.::10~a~11~19~0::_2~r_:__. --------=----=-=-:----:;::----------------------_;_;~---- Redaktor i Wydawca W. Czajew•ki. W ttoczni "Rozwoju", Piotrkowska >ft 111. 
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